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Warszawa, 15 Maja 1914. Cena numeru 10 kop.

Pracownica >
P I L N A

( J E D N O D N I Ó W K A . )

Z Widoków meksykańskich.

Z powodu wojny, ja k a  w ybuch ła  obecnie między S tanam i Zjedno- 

onemi a Meksykiem, uw aga ogólna zwrócona je s t  na Meksyk. D ajem y 

ęc i m y tu ta j widok u licy  w m iasteczku m eksykańskiem  Colina. 

iksyk je s t  k ra jem  ciepłym, to też w nim, jak  widzimy na tej fotografii, 

sną tak  palmy, jak  u nas lipy albo topole.
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Witaj, Maryjo!
W itaj, Maryjo, w tym  m iesiącu maju,
W itaj nam, w ita j ,  ukochana Pani!
W itaj Królowo tego Tw ego kra ju ,
Hołd Oi sk ład am y  m y Twoi poddani;

W ita ją  Ciebie pastuszk i swem graniem, 
P ieśnią rolnicy od pługa, od kosy,
I wszystkie  tw ory  w iosennem  śpiewaniem, 
Trawki b łyszczące b ry lan tam i rosy.

W itaj nam, witaj na niebiosów tronie,
Niech maj miłości rozkwitnie na ziemi,
A  gdy już w ręku grom nica zapłonie,
T y  nas powitaj razem ze Swiętemi.

J. Nocek.

PRACOWNICA PIŁKA.

)

Przyjaciółka, j
(Z prawdziwego zdarzenia.) j

Rozsyłając rano śniadanie w pen- 
syonacie, na tacy, k tó rą  miała po­
kojówka zanieść do num eru  sędziny 
Żulińskiej, położyłam list, p rzyn ie­
siony z poczty, list zaadresowany 
ręką niepewną, zawierający, ja k  mi 
się zdawało, jakąś  prośbą o pomoc 
m aterya lną ,  o wsparcie; tak ich  li­
stów do litościwego serca pani Ż. 
przysyłano sporo, i zawsze j a k  naj­
rychle jszą  _ odpowiedź dostawały, 
gdyż pani Ż. dobra, wzięła sobie za 
zasadę zdanie: „Kto prędko daje — 
dwa razy d a je”. W ięc byłam  pewna, 
iż koło południa sędzina przyjdzie 
z prośbą, by wysłać przez służącego 
pieniężny list na  pocztę.

Nie czekałam tym  razem  i p o ­
łudnia, bo w chwilę po odesłaniu 
listu, zapukała pani Żulińska do 
mego pokoju. Weszła... i wydała  mi 
się jakaś  inna, niż zwykle, ja k b y  
radosna, ja k b y  odmłodzona. Miesiąc 
dobiegał do końca ja k  sędzina

m ieszkała w pensyonacie, a nigdy 
jej takiej nie widziałam. Zwykle 
cicha, poważna, spokojna, uśm iecha­
ła  się czasami blado, tak  ja k  cień 
je j  własny, tak  smutek snuł się za 
nią zawsze.

— Proszę pani, — rzekła na 
wstępie, -  j a  do pani, jako  do za­
rządzającej, przychodzę z wielką 
prośbą. Otóż dzisiaj przyjedzie do 
mnie na kilka dni moja przyjaciółka, 
chciałabym bardzo, by można było 
do mego pokoju w stawić dla niej 
łóżko, je s t  mi tak  drogą, że nie 
chcia łabym  naw et na kilka godzin 
rozstaw ać się z nią.

— Mimo trudności da to się 
zrobić, — odrżekłam—naszym obo­
wiązkiem przecież jes t  zadowolenie 
naszych gości.

— A konie można będzie zamó­
wić?

— O to będzie niestety, naprawdę 
trudno, konie kazał po siebie przy­
słać doktór Molski, gdyż dzisiaj 
p rzyjeżdża do swoich córek.

— A jeśli doktór Molski, to już 
dobrze, przyjaciółka moja zabierze 
się razem  z nim, znają się. Żałuję
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tylko, że sama nie pojadę po nią, 
no, ale trudno.

P an i sędzina całe do południa, 
krzątała się po swoim pokoju, u s ta ­
wiała, przesuwała, u rządzała  ja k  
najwygodniej swoje mieszkanie, i 
czekała gościa.

Zajechała wreszcie bryczka przed 
dom, w yskoczył z niej doktór, i po­
magał wysiąść swej towarzyszce. 
Wyjrzałam oknem, zdziwiłam się 
niemało, czyżby to była  owa przy­
jaciółka sędziny? Z bryczki w y s ia ­
dała stara wiejska kobiecina. W  
chwili, gdy  staruszka stanęła 
na ziemi, pani Żulińska rozra­
dow ana trzym ała już  j ą  w swych 
objęciach: ściskały się i całowały 
ja k  siostry. Dziwiło mię to, lecz 
m ając tak  dużo zajęcia, nie miałam 
czasu rozwiązywać zagadki — co 
mogło te  dwie kobiety  tak  różnych 
stanowisk, tak  bardzo zbliżyć do 
siebie.

Gdy nadeszła godzina obiadowa, 
pani Żulińska weszła do jadaln i  
ostatnia, prowadząc pod rękę ową 
staruszkę, przedstawiając zebranym  
„pani Zajączkow a”. Doktór Molski 
pospieszył przywitać się z przyby- 
łemi, obie doktorów ny przystąpiły 
również do pani Zajączkowej. Z d z i ­
wienie reszty tow arzystw a było 
wielkie; ta  wiejska kobieta, ta k  sza­
nowana przez panią Żulińską i ro ­
dzinę doktora, zainteresowała w szy­
stkich, w ielka ciekawość czy tać  się 
dała na  tw arzach  zebranych, w o- 
czach wszystkich było pytanie: kto 
to? kto to być może?

Ciągłe, chociaż ham owane, spoj­
rzenia k ierowały się na now oprzy­
byłą; to zaciekawienie ogólne zaczę­
ło niepokoić staruszkę, spostrzegła 
to sędzina i chcąc przyjaciółkę 
ochronić od przykrości ciągłej ob- 
serwacyi i milczącego a n ieustan­
nego pytania, kto to? rzekła, zw ra­
cając się do żywej, sympatycznej, 
lecz najbardziej nie mogącej pano­

wać nad swą fizyonomią i oczyma, 
sąsiadki.

— Od najsmutniejszych chwil 
mego życia datuje  się przyjaźń na­
sza z dzisiejszym gościem m oim ,— 
chwil, na k tó rych  wspomnienie dziś, 
po ty lu  latach jeszcze, trudno mi za­
chować spokój. Miałam jed y n ą  jed e ­
nastoletnią córeczkę, mieszkaliśmy 
wówczas w prowincyonalnera mieś­
cie, mąż tam  był sędzią, dobrze 
nam było, dziecko chowało się 
szczęśliwie, zdrowo, naraz Bóg j e ­
den wie tylko skąd, dnia pewnego 
dostała silnej gorączki, j a k  się oka­
zało niebawem, zachorowała na 
czarną ospę. W szyscy jednej chwili 
odsunęli się od nas: rodzina moja, 
rodzina męża, znajomi, omijali nasz 
dom zdaleka, bojąc się naw et do­
w iadyw ać o stan chorej. Doktór 
miejscowy z trwogą przychodził, 
z okolicy żaden przyjechać nie 
chciał, służba opuściła nas, zostaliś­
my tylko oboje z tem  biednem 
chorem dzieckiem. U padaliśm y ze 
zmartwienia, trosk  i zmęczenia, po­
mocy żadnej. Dowiedziała się ta  
zacna kobieta o naszem  nieszczęściu, 
oddała swoje 4 dzieci pod opiekę 
swej siostry, a sam a przyszła do 
nas, ofiarując pomoc swoją. Nie 
chcieliśmy przyjąć, t łomaczyliśm y, 
by nie narażała siebie i swoich, 
wszystko napróźno.

— Nie zostaw ię panienki w nie­
szczęściu, — mówiła, panienką n a ­
zyw ała  mię zawsze z p rzyzw ycza­
jenia, bo poprzednio służyła w dom u 
rodziców moich. I mimo persw azyi 
została.

R azem  pielęgnowała z nami, do­
glądała, razem  modliła się, wszyst­
kie noce przy łóżeczku chorej p rze­
pędziła z nami, z nami płakała, gdy 
zamknęliśmy oczy dziecinie na  
wieczny sen.

T u  głos sędziny złamał się, dol­
na szczęka nerwowo drżeć zaczęła, 
t łum iony płacz w estchnieniem  w y r­
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wał się z piersi. Pani Zajączkowa 
łzy ocierała spracowaną ręką, do­
k tó r  Molski niespokojnie targa ł 
wąsa, młody sąsiad zaczął zawzięcie 
przecierać binokle,—nie jedne oczy 
zaszkliły się łzami, wzruszenie o- 
biegło stół. W szys tk ich  oczy skie­
rowane były  na  przyjaciółki lecz 
pełne szacunku i uznania.

— N ik t  się z państw a nie dziwi, 
iż po stracie dziecka a w krótkim  
czasie i męża, ta  zacna tow arzyszka 
je s t  mi najdroższą na ziemi.

T u  oczy mówiącej z tak ą  miło­
ścią i wdzięcznością spoczęły na  s ta ­
ruszce, z takiern sam em  wejrzeniem  
spotkały się i rozpłynął się słodki 
półuśmiech po zmęczonych łzami i 
trudam i licach.

P rzez  tygodniow y pobyt pani 
Zajączkowej w pensyonacie nie 
mogłam patrzeć bez rozrzewnienia 
na  tę  p rzeogrom ną przyjaźń. Czy 
chodziły po parku, czy siedziały 
w altance, zatopione we wspom nie­
niach smutnej przeszłości, zdawało 
mi się jak o b y  jasność słoneczna 
o tulała  je .  T ak  promieniała przyjaźń 
serdeczna pani i wiernej służącej.

B. S.

l zamierzchłej przeszłości.
Jak żyli nasi praojcowie.

Praojcow ie nasi w pierw otnych, 
daw nych  czasach, żyli połączeni w 
gminy. Gmina, złączona przepisa­
nym  uroczystym  obrzędem, za jm o­
wała kaw ał ziemi, poszukując t a ­
kiej, k tó raby  miała: zboże na mąkę, 
łąkę, ryby i g rzyby . Gmina tworzyła 
wsie, a ziemię przeznaczoną pod 
upraw ę rozdzielała na dwie części, 
jed n a  służyła całej gminie, d rugą 
obdzielano na części takie, jak ie

jed n y m  pługiem  obrobić można i 
dlatego zwano je  pługasami, plusa­
mi. Pom iędzy takimi plusami zo­
stawiano paski graniczne, n ie ty k a l­
ne, zwane miedzą.

Wszędzie zb o że—z Bożej miłości 
o trzym any dar, albo było stoczone 
w stogi, albo układano je  w polach 
w mniejsze kupy — kopy  i wielkie 
ku p y  sterczące — sterty.

P rzy  stogach kopano doły, prze­
znaczone do zsypywania omłócone- 
go za pomocą m łota zboża. Doły 
te zamieniono potem na budowle, 
a że je  stawiano przy stogach, na­
zwano je  stodołami.

Koni pierwotnie nie trzymano, 
kmieć ówczesny bydłem  odbywał 
pracę swą koło roli. Stajnie zaczęto 
budować dopiero później, gdy konie 
weszły w użycie.

Ze zbóż uprawiali przodkowie 
nasi przedewszystkiem  żyto, jako 
pokarm  do życia potrzebny. P rzed ­
n ia —pszenica, to je s t  ziarno p rzed­
niejsze,uważana była jako  przysmak. 
Zboże, siane o wiośnie, dla odróż­
nienia od sianego ozimą, nazywali 
owios — owies. A  prochso — proso, 
to je s t  ziarno ja k  proch drobniutkie, 
j a k  i inne na wiosnę siane ziarna, 
nazwali jarem i od słowa jar,  ozna­
czającego wiosnę. Najwięcej jednak  
ze wszystkich zbóż cenili sobie pra­
ojcowie nasi żyto i dlatego przecho­
wało się u nas przysłowie: „Kto ma 
żytko, ten  ma w szystko”.

Ziemię, przeznaczoną pod zasie­
wy, zwano rolą robią, to je s t  w ym a­
gającą robo ty  ciężkiej, a że trzeba 
ją  było w ykonyw ać podług pew nych  
przepisów, praw, nazyw ano pracę 
koło roli uprawą. Rola podzielona 
była na płusy, leżące je d n a  podle 
drugiej, nazyw ane ogólnie polem.

Płusę powierzano czeladzi, to jes t  
mniejszej drużynie, złożonej zwykle 
z krew nych. K ażda  czeladka miała 
w yznaczone sobie we wsi gniazdo- 
ziemię, k tó rą  ogradzała ostrokołem
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i gdzie stawiała budy, zabudow y­
wała się. Lepiej zlepione budy po­
częto nazyw ad h a ta ra i—chatami.

P rzy  chacie s ta ł zw ykle dąb, 
na k tórego wierzchołku gnieździł 
się bocian. W  budzie miał schro­
nienie przyjaciel pies. Bydło mieści­
ło się zwykle pod golem niebem 
na miejscach ogrodzonych, obw a­
row anych — i dlatego obworami— 
oborami zwanych.

Zabudow anie zagrodzone, odłą­
czone od innych siedzib, zwano za ­
grodą. P rzy  zagrodzie zaraz był 
ogród, to je s t  kawał ziemi ogrodzo­
ny  od pola, w nim był sad drze 
wami owocowemi zasadzony i u p ra ­
wiano warzywo, to je s t  rośliny do 
warzenia, gotowania zdatne. Czeladź 
obierała sobie albo o trzym yw ała 
nadanego przez gminę przewodnika, 
którego nazyw ała hospodarem — 
gospodarzem.

Gospodarze zbierali się dla obrad 
na gromadę. Zgrom adzona gm ina 
obierała sobie naczelnika, który  
był doświadczony, zw ykle starca, 
zwano go więc starostą, sądził on 
mniejsze spory w gminie i mniejsze 
przestępstwa.

Większe sprawy omawiano na 
zebraniach gmin z okolicznej ziemi, 
w kaźdem  ziemstwie co lato odby­
wanych.

Starszyzna ziemstwa, gospodarze 
i poważni kmiecie zbierali się na  
narady w gaju to je s t  ozdobionym 
zielenią zakątku  lasu, zw anem  też  
uroczyskiem, z powodu iż tam  o d ­
byw ała się uroczystość obrad. T am  
to rokowano, to je s t  mówiono o p rzy­
szłych sprawach, jeżeli  zaś jakiej 
sprawy nie można było na tej na­
radzie skończyć, odraczano ją ,  od­
kładano do następnego roku — to 
jes t  zebrania.

Oprócz tych  obrad—roków, dla 
spraw ziemstwa corocznie la tem  
odbywanych, zwoływali jeszcze n ie ­
kiedy kmiecie najwyższe obrady

dla wielu ziemstw przeznaczone; 
zwano je  wiecami. Miejsce takiego 
zebrania oznaczone było wiechami, 
a wieść o niem i o dniu, k iedy 
trzeba się zgromadzić, roznosili po­
słańcy, opatrzeni rózgą zwiastującą, 
zw aną wicią.

Naczelnikiem spraw dom owych 
był m ą ż —możniejszy od niewiasty, 
żony. Niewiastę zamężną nazywano, 
j a k  to i dotąd gdzieniegdzie się 
przechowało, poprostu kobietą, a 
p anny  dziewkami. N azw a kobiety  
„białogłowa” powstała od stroju 
g łowy, obwiązywanej białą chustą.

K obie ty  były  u praojców naszych 
w poszanowaniu, uważane, jako  
równe towarzyszki w społeczeń­
stwie. T en  szacunek dla kobiety 
pozostał cechą naszych obyczajów, 
zatracili go tylko ci, k tórzy się i 
innych  szlachetniejszych uczuć w y ­
zbyli. 0. K .

 r tS T ł-------

Pa] w przysłowiach.
W itaj nam, maiczku, z słowikiem 

w gaiczku.
Inne przysłowie ochładza majowe 

z a p a ły :—Nie zawsze na  ziemi maj, 
nie zawsze ludzkiemu szczęściu raj!

Chociaż m ajow a pogoda n ie trw a­
ła, po n iestatecznym  m arcu  świat 
cieszy się majem.

W  maju bujne soseneczki wonne 
puszczają chojneczki.

Gdy się w m aju  pszczoły roją. 
tak ie  roje w wielkiej cenie stoją. 
J a k  pszczółki na wiosnę z ula 
wcześnie w ylatu ją , to pewnie mróz 
na drzewach w maju nam  zwiastują.

Gęsto, jak  chrząszczy w m aju .— 
Dużo chrabąszczów w maju, proso 
będzie niby w gaju.

K to  sieje groch w maju, będzie 
go gotow ał w jaju .

Chłodny maj — d obry  urodzaj. 
J a k  w m aju zimno, to w stodole 
ciemno.
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W  maju kiedy często grzmi, rok 
dobry znaczy. Często w m aju  grzmo­
ty  rozpraszają chłopom zgryzoty.

Deszczyk m ajow y i łzy p an n y  
młodej niedługo trwają. D eszczyk 
m ajow y—młodej łzy wdowy. Kiedy

m okry maj, będzie żyto jako gaj. 
K iedy  maj płacze, borowina skacze. 
(Borowina — g a tunek  ziemi u ro ­
dzajnej, potrzebującej na wiosnę 
dużo deszczu). Wody w m aju  stoją­
ce przynoszą szkodę łące.

J a s k ó ł k a .
Z za morza powraca... ach leci tu, leci —

Jaskó łka  pod strzechę, pod naszą...
A cichoż ty ,  bosa gromadko! sza, dzieci!

Bo krzyki p taszynę wystraszą...
Ach! śpiesz się, dziewczyno, nie splataj warkoczy,

Do strugi, za wioskę bież strzałą.
N im ptaszka w niej skrzydła  czerniaw e umoczy!

T y  w wodzie tw arzyczkę  myj białą.
Je ś l i  ci się uda ten  wyścig z ja sk ó łk ą  

I staniesz ty  pierwsza u wody,
To słońce przez lato, całując tw e czółko, 

y ~— Smagł oś ci ą  nie przyćm i urody. *
11 "n Hej, chłopcze tęskniący! śledź bys trem  spojrzeniem,
| J  Gdzie ptaszek gniazdo uściele,___________________ jj____U

/ —-—--A Tam w późne dosiewki ślij sw ata  z pierścieniem, P ' ------A
A  w  zapust w ypraw iaj wesele!

Ty , młoda gosposiu, wybiegnij z wrzecionem,
U ___ j t  Nim w locie się zwinie jaskółka, \v___j i
' f  A Cieniuchną niteczkę pasemkiem srebrzonem ' r

Nawijaj u kółka;
A  k iedy  jes ien ią  zaświecisz łuczywo

I siądziesz prząść lniane włókienka,
To nitka, j a k  ptaszek, okręci się żywo,

I równa, i mocna, i cienka.
Dziadusiu, babusiu, siadajcie u proga,

P od  przyźbą na ławie dębowej,
Niech dla głów siwiutkich uprosi u Boga 

Jask ó łk a  ten  roczek, ten  nowy!
A ch leci!... ach leci!... powraca z za morza

Do naszej wioskowej zagrody,
I czarnem skrzydełkiem pozdrawia rozdroża 

I łąki, i pola, i wody.
M anm  Konopnicka.

< t - - v  - < $= $>
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Luźne uwagi. I
U p r z e jm o ś ć  k o b ie t y .  j

Trudno przychodzi być zawsze i 
uprzejmą, k iedy serce przepełnia  < 
ból i troska. Ale niemniej kob ie ta  j 
niech będzie kobietą, czy stoi przy 
kuchni, czy znajduje się w salonie, 
lub pracuje w kurn iku  i niech p o ­
zostaje wszędzie i zawsze prawdzi­
wie uprzejmą. Rzeczywista uprzej­
mość bowiem nie zależy od je d w a ­
bnej sukni albo modnie uczesanych 
włosów, lecz polega na  sercu, które 
odbija się w uprzejm ym  wyrazie 
twarzy. Nie należy uw ażać za do­
wód fałszu i obłudy, jeśli się oka­
zuje uprzejmość na twarzy, gdy 
sercem szarpie ból i troska. Ból i 
troska są s tanem , k tó ry  zawsze 
można opanować. Jeże li  się pomimo 
nich umie przybrać dobry, uprzejm y 
wyraz twarzy, to ju ż  im się odjęło 
nieco ostrza i zdobyło się moc nad 
niemi. Dopóki bowiem okazuje się 
uprzejmość, mniej się odczuwa cier­
pienie i kłopot, k tóre tracą  swą 
gwałtowność, a ból, jak i  sprawiają, 
łagodnieje.

Siła, jak ie j  potrzebuje, żeby  w y­
wołać na us ta  wyraz uprzejmy, j e s t  \ 
właśnie tą  siłą, k tó rą  troski i cier­
pienia w nas zużywają, która pro­
wadzi do tej mocy, iż się w y p o ­
wiada z pokorą: „P an  dał, P a n
wziął, niech Imię J eg o  święte będzie \ 
błogosławione!” A jeże li  człowiek l 
doszedł do tego, b y  poszukać w 
sobie i spróbować tej siły, n a ten -  \ 
czas uczynił pierwszy krok na  dro- 
dze uzdrowienia swego. N iem a na \ 
świecie nic doskonałego, a zwłaszcza 
początki i nic złego nie ustępuje j 
przed człowiekiem bez zaciętego 
oporu. W ięc też i uprzejmość nie 
zawsze łatwo okazywać, a jed n ak  
kobieta ma obowiązek starać się o 
tę uprzejmość, k tó ra  j ą  zdobi sto- i

k roć więcej, niż stroje w ytw orne, 
a otoczeniu uprzyjem nia  życie i 
przykuw a serca do domu rodzinnego.

—

Grzechy gospodarskie.

W iele  kobiet, k tóre się uważają 
za bardzo oszczędne i p rak tyczne— 
i są też niemi istotnie w niejednem — 
popełniają mimo to niejednę małą 
nieostrożność, k tó rą  określimy na­
zwą „grzechu gospodarskiego”. Z 
jednej strony widzimy u nich uzna­
nia godną, czasami naw et przesa­
dzoną oszczędność, z drugiej strony, 
n iektóre — że tak  powiemy,— bez­
myślnie w yrzucają pieniądz za okno. 
Dla tego m a wyliczenie różnych 
ty ch  „grzechów ” zwrócicić uw agę 
niejednej Czytelniczki naszej na tę 
lub ową drobnostkę, na którą nie 
zważała dotychczas, a k tóra z bie­
giem czasu w ywołała w ydatk i i 
pracę, łatwe do uniknięcia.

Do drobnych rozrzutności, k tóre 
z czasem stają  się wielkiemi, sło­
wem do „grzechów gospodarskich”, 
zaliczamy:

Jeś li  się używ a świeżego chleba, 
k tó ry  rozchodzi się prędzej od s ta r ­
szego, odleżałego, i świeżego mydła, 
które się w ym ydla  prędzej od su ­
chego.

Jeś l i  się m arnuje resz ty  potraw, 
s tary  chleb i t. p., zamiast je zu­
ży tkow ać jak  najprędzej.

Jeże li  się zostawia mydło i 
szczotki w wodzie, przez co pier­
wsze rozpuszcza się niepotrzebnie, 
ostatnie zaś psują się przez to.

Jeże l i  się wiesza szczotki do 
zamiatania w pobliżu pieca, w sku ­
tek  czego sierść odchodzi od kleju, 
albo jeśli je  się s taw ia włosem na 
podłodze, lub kładzie je  się przez 
co się niszczą.
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Ś. p.
0. Bernardyn Pielaslński.

W  Górze K alw ary i pod 
W arszaw ą dokonał w sędzi­
w ym  wieku pracowitego 
żyw ota świętobliwy kapłan 
ostatni przedstawiciel pol­
skiego zakonu Maryanów,
O. Bernard od K rzyża Pie- 
lasiński.

Ojciec Bernard w osta­
tnich la tach  życia poświęcił 
się — oprócz gorliwego nie­
sienia posługi duchowej 
wszystkim potrzebującym, 
p ielęgnowaniu nieszczęśli­
w ych chorych  w Górze 
K alw ary i.  Cześć pamięci 
zasłużonego pracownika w 
W innicy Pańskiej...

Jeś li  we wiadrach, naczyniach t 
b łaszanych zostawia się n iepotrze­
bnie wodę, k tó ra  rdzę wywołuje.

Jeże li  się niszczy dno garnków , i 
pozwalając im się przypalać, skro* j 
biąc je  mocno przy czyszczeniu lub 
zbyt długo pozostawiając na  gorą- ? 
cej kuchni do wysuszenia.

Jeżeli  się dobrych noży stoło­
w ych i łyżek uży wa do skrobania 
garnków, do mieszania potraw  
w czasie gotowania.

Jeżeli się noże i widelce w kłada j 
we wrzącą wodę do obmycia, albo \ 
pozostawia je  się wogóle w wodzie.

Jeże li  się w anny  drewniane, 
wiadra i t. p. pozostawia w słońcu \

M M m m m m m

i cieple, przez co paczą się i rozsy- 
chają.

Jeże l i  się ścierek do pomywania 
zaraz po użyciu nie spiera i nie 
wysusza.

Jeżeli  się gorące garnki chw yta  
przez ręcznik do wycierania s ta t­
ków, albo n aw e t  przez fartuch, albo 
je  się stawia na sprzęty kuchenne, 
niszcząc je  ty m  sposobem.

Jeżeli  się silnie pachnące ma- 
te rya ły  kuchenne, jako  kawa, h e r ­
bata, korzenie i t. p., pozostawia 
o twarte , w sk u tek  czego wietrzeją, 
t a k  samo ocet i okowita, gdy b u ­
te lka  nie zakorkowana.
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Jeżeli  się mąkę, kaszę, ryż it .  p. 
przechowuje w lichych torebkach  
papierowych, k tó re  się rozdzierają 
i zawartość ich w ysypuje się.

Jeżeli  się zapałek nie stawia w 
suchem miejscu i pozwala im się 
zwilżeć. Słowem, napróżno się będzie 
oszczędzać i nie doprowadzi się do

niczego, jeśli się nie m a oka o tw ar­
tego na wszystko, nie w ykonyw a 
wszystkiego starannie, nie zanie­
dbuje się niczego jako  rdrobnostki” 
i nie spełnia się tak  wielkich, j a k  
m ałych rzeczy dokładnie, punk tua l­
nie i starannie.

Odpust na Woli.

N a W oli pod W arsza­

wą istnieje kościół pod 

w ezwaniem  św. Stanisła­

wa, gdzie corocznie na 

8-go m aja obchodzony 

jest odpust, na k tóry  

licznie grom adzą się m ie­

szkańcy  nie tylko z całej 

okolicy ale i z W arszawy. 

W  roku  bieżącym, jak  

widać na powyższej foto 

grafi, napływ  ludzi na 

uroczyste nabożeństwo 

odpustowe był równie 

liczny j a k  za la t  dawniej­

szych.
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Dziewięć praltycznych wskazówek, j
1) Gdy bierzesz bieliznę lub 

suknie do prania, przekonaj się na j­
przód czy nie tkwi w nich szpilka 
albo igła, abyś  nie zraniła sobie 
ręki. <

2) Uważaj na to, aby  szpilek ) 
albo igieł, naprzykład  przy odpina- i 
niu firanek do prania, nie u ty k ać  \ 
w poręczach kanapy  i foteli, nie } 
wpinaj ich także n igdy w stanik, ś 
Zdarzało się już, że w padały do 
potraw. Ubranie porządnej kobie ty  
nie potrzebuje szpilek, k tó rych  o- 
becność przy sukni świadczy o 
braku  dbałości.

3) Sporządź bieliznę, zanim ją  
weźmiesz do prania.

4) Do każdego klucza, k tó ry  je s t  
za wńelki na wspólne kółko, p rz y ­
wieś drewnianą klapkę i przeznacz 
mu stałe miejsce, pam iętając o tem, 
by wieszać lub kłaść go na właści- 
wem miejscu.

5) Nie rzucaj nic na podłogę 
albo za okno. J e s t to  dowodem bra- 1 
k u  zamiłowania porządku, a wyrzu- j 
cając coś przez okno, możesz w 
głowę ugodzić przechodzących.

6) Nie odkładaj niczego „ ty m ­
czasem ” na miejsce, gdzie się nie 
należy.

7) Nie pożyczaj dalej książki 
lub innego przedm iotu , k tó ry  do 
ciebie nie należy.

8) Nie spinaj n igdy sukien i 
spódnic, u k tó rych  brakinie haftki 
albo haczyka, szpilkami od włosów. 
To nieporządek w najwyższym  
stopniu.

9) P ły n y  chemiczne i lekars tw a 
chowaj osobno, zaopatrzyw szy  w j 
napisy, aby  ich w pośpiechu nie 
pomieszać i nie w ywołać jakiego 
sm utnego wypadku.

Co mówi lekarz?
Mycie rąk.

Porządna kobie ta  po każdej ro­
bocie, a ju ż  zwłaszcza przed jed ze­
niem i pójściem na spoczynek, po­
w inna dobrze umyć ręce. W szakże 
woda, naw et ciepła, i mydło nie 
zawsze wystarcza, aby ręce oczyś­
cić; poniżej podajem y przeto sposób 
na wszelkie plamy:

1. P lam y  od czarnych jagód, je- 
rzyn, wiśni itd. ustępują od kwasu 
winnego albo cy trynow ego lub też 
od tarc ia  jagodam i dojrzewających 
porzeczek białych lub czerwonych.

2. P lam y  na palcach od obiera­
nia ziemniaków ustępują, gdy je  
potrzeć w yciśniętą  cy tryną ,  tak  
samo plamy od modrej kapusty, 
m archwi, jabłek itp.

3. Siady od dziegciu, smarówki, 
smoły i żywicy niszczy nafta  albo 
te rpen tyna ,  a potem  gorąca woda 
z mydłem.

4. P lam y  od pokostu, farby olej­
nej i innych tłuszczów, giną z rąk, 
gdy je natrzeć benzyną  albo t e r ­
pentyną, a potem obmyć gorącą 
wodą z mydłem. Można też zwilżyć 
ręce szkłem wodnem, k tóre  po j a ­
kimś czasie zm yć letnią wodą.

5. A tram en t  w yw abia  się z wil­
gotnej ręki, nac iera jąc  ją  kwasem 
winnym lub cy trynow ym  w proszku.

6. S tearynę z rąk  zm yw a się 
spiry tusem .

7. P lam y w apienne zm ywa się 
miękką, letnią wodą.

8. P lam y  od łupin orzechów 
włoskich zm yw a się bardzo rozcień­
czonym  kwasem solnym albo am o­
niakiem.

Czytajcie, popierajcie 
i rozpowszechniajcie 

,.pracownicę po iską ,f
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Z życia religijnego.
Konsekracya Biskupa żmujdzkie- 

go Karewicza, według ostatnich 
wiadomości, odbędzie się w n iedzie­
lę d. 17 b. m. Obrzędu dokona A r­
cybiskup Kluczyński, w asystencyi 
Biskupów: Cieplaka i Karasia.

W kościele Zbaw iciela w W arsza­
wie przystąpiono do w ybudow ania  
ołtarza w lewej nawie kościoła. Oł­
tarz, k tóry  m a kosztować 15,000 rb. 
zaczęto już  m ontować. Ołtarz b ę ­
dzie zbudow any z brunatnego 
marmuru kieleckiego.

Na kongres w  Lourdes. J .  E. ks, 
Arcybiskup metropolita warszawski 
wysyła na m iędzynarodow y kongres 
eucharys tyczny  w Lourdes, m ający 
odbyć się w dniach 22 — 26 lipca 
r. b., przedstawiciela arch idyecezyi 
warszawskiej.

Przedstawicielem rzeczonym  mia­
nował ks. Arcybiskup proboszcza ko­
ścioła św. A leksandra w Warszawie, 
ks. Euzebiusza Brzeziewicza.

Lourdes (czytaj Lurd) je s t  to 
miejscowość tak  sławna cudami, jak  
Jasn a  Góra.

Z klasztoru jasnogórskiego na 
1914 r. Z rozporządzenia generał- 
gubernatora  warszawskiego zażąda­
no od P rzeora  klasztoru J a s n o g ó r ­
skiego przedstawiania corocznie do 
rządu gubernialnego piotrkowskiego 
budżetu t. j. rozkładu w yda tków  
na u trzym anie  k lasztoru  na J a sn e j  
Górze.

Obecnie J .  E. Biskup dyecezyi 
kujawsko-kaliskiej, ks. Zdzitowiec- 
ki, nadesłał do rządu gubern ia lnego  
piotrkowskiego budże t klasztoru 
jasnogórskiego na rok 1914, k tó ry  
obejmie następujące pozycye:

1) U trzym anie  księży 12,000 rb.
2) Utrzymanie orkiestry  10,440 rb.
3) U trzym an ie  służby kościelnej 
3,320 rb. 4) U trzym an ie  służby 
klasztornej 8,436 rb, 5) Na repara-

cye głównego kościoła 10,000 rb.
6) Na budowę sali spowiadalnej
25.000 rb. 7) Na reparacyę wałów
5.000 rb. Ogółem budżet na r. 1914 
wynosi 74,198 rb.

 O ------

Ifady praktyczne.
Mycie linoleum. Niemiłe sprawia 

wrażenie zabrudzony chodnik z li­
noleum, k tóry jednak  często m y ty  
podlega prędkiem u zniszczeniu, 
gdyż linoleum kruszeje skutkiem  
zbyt częstego mycia. Dla uniknię­
cia przedwczesnego zużycia chodni­
k a  należy zastosować poniższy prze­
pis: Zbrudzony chodnik z linoleum 
w ytrzeć  flanelą zmaczaną w gorącej 
wodzie i natychm iast osuszyć czystą  
ściereczką. Po  wyschnięciu przecią­
gnąć po linoleum gałganek um o­
czony w w osku rozpuszczonym w 
terpen tyn ie  i wycierać aż nabierze 
połysku. Można również do oczysz­
czenia linoleum użyć ogrzanego 
m leka zbieranego.

Bułki smaczne i delikatne. Cztery 
fun ty  mąki przesiać, a wziąwszy 
mniej niż połowę, zrobić rozczyn 
z 5-ciu łutów drożdży, rozpuszczo­
nych  w kw arcie  letniego mleka. 
Rozczyn posypać z wierzchu grubo 
m ąką i pozostawić w cieple, aby 
wyrósł należycie. T ym czasem  wziąć 
jeszcze jedną  kw artę  m leka, i/2 funta 
masła świeżego, funt cukru  miał­
kiego i łyżeczkę soli. Kto lubi, 
może dodać pokrajanej drobniutko 
skórki pomarańczowej, lub szafranu 
rozgotow anego w mleku, funt 
oczyszczonych rodzynków; wszyst­
ko razem zmieszać i zagrzać, a gdy 
rozczyn już wyrośnięty, wlać weń 
ową mieszaninę, dodać resztę mąki, 
ciasto dobrze wyrobić, potem robić 
z tego duże bułki, włożyć je  na 
blachę i nakryw szy , zostawić w
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cieple przez 10 — 15 minut, aby  
podrosły, wtedy posmarować ja jk iem  
rozbitem z wodą i upiec w gorącym  
piecu.

Wieści i Wiadomości.

Elęska pożarów. Ze wszystkich 
stron k ra ju  nadchodzą wieści o 
groźnych pożarach. Groźny żywioł 
obraca w perzynę całe osady i se­
tk i  rodzin pozbawia dachu nad gło­
wą i kęsa  chleba.

Osada Skała w pow. Olkuskim 
spłonęła ł/s częściach. Z górą 
330 domów stało się pastw ą pło­
mieni, w których nadto znalazło 
śmierć dwoje ludzi, m ężczyzna i k o ­
bieta.

W  Łośnicach  pod Zawierciem 
spłonęło 100 domów. Spaliło się t ro ­
je  dzieci oraz wiele inw entarza  ży ­
wego.

W Ostrołęce w ynik ł pożar od- 
razu w trzech s tronach miasta . 32 
rodziny żydowskie zostały bez da­
chu nad głową.

W  K iejdanach, pow. k ow ień ­
skim, spaliło się 150 domów w dziel­
nicy żydowskiej. Parafia  kato licka 
tam te jsza  należy do dekanatu  ko­
wieńskiego i liczy około 10,000 
dusz.

Zamało straży ogniowych jes t  
na  prowincyi, i zamało zwraca się 
uwagi na bezpieczeństwo ogniowe 
przy wznoszeniu budowli po n a ­
szych wsiach i miasteczkach.

Wielkie trzęsienie ziemi zdarzyło 
się znowu we W łoszech na wyspie 
Sycylii. K ilka miasteczek legło 
w  gruzach, kilkaset osób postradało 
życie, przeszło ty s iąc  uległo pora­
nieniu, a dziesiątki tysięcy zostało 
bez dachu nad głową.

i
 S tra ty  z powodu trzęsienia zie­

mi dochodzą do wielu milionów 
rubli.

Maryawieka gospodarka. Na 14
lipca r. b. wyznaczono w Łodzi 
sprzedaż przez licytacyę posesyi 
maryawickiej przy ul. Smugowej 

\ Nr. 10, k tórą wystawiono na licy­
tacy ę  z powodu m asy długów, w y ­
noszących w ogólnej sumie 53 t y ­
siące rubli, gdy  szacunek nierucho­
mości wynosi 17,500 rb. W swoim 
czasie maryawici pobudowali obok 
wielu kościołów, liczne domy mie­
szkalne, szkołę, ochronę i t. d. — 
wszystko to miało być naby te  ze 
składek parafialnych, obecnie zaś 
okazuje się, że duchowni marya- 
wiccy na budowę tych  domów po- 
zaciągali długi, k ilkakroć przewyż­
szające wartość nieruchomości. P o ­
szkodowani są przeważnie biedni 
robotnicy, k tó rzy  ostatnie swe o- 
szczędności powierzyli duchow nym  
maryawickim.

Przykład godny naśladowania. W
gminie Drzewce w pow. puławskim, 
gm iniacy uchwalili jednogłośnie, aby 
w  k ró tk im  czasie w obrębie Nałę­
czowa i m iasteczka W ąwolnicy u- 
sunąć wszystkie piwiarnie, sklepy 
monopolowe i szynki. Pocieszająca 
to  uchwała, bo tylko w ten  sposób 

| m ożem y być pewni, iż w kra ju  na­
szym zakw itn ie  trzeźwość i dobro- 

| byt. Żydzi, k tórzy trzym ali do- 
| tychczas piwiarnie, starali się o ile 
I mogli przeciwdziałać tej uchwale, 
i lecz ag itacya ta  im się nie udała. 

Ostrożnie z windami. Jednocze­
śnie ze wznoszeniem w Warszawie 

| coraz wyższych  domów, wzrasta  i 
i liczba wind łączących par te r  z p ię­

trami. Udogodnienie to jed n a k  wy- 
| m aga wielkiej ostrożności i uwagi, 
\ dow odem  czego w ypadek następu- 
i jący: W  dom u Nr. 20 przy ulicy
i Mazowieckiej, sm utnem u wypadko- 
| wi uległa 60-letnia n ieznana z na- 
i zw iska kobieta. W skutek, prawdo-
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ŚpicŁulerz; w  H azl- 
n oL ierz-o . nad W isłą wybudo­
wany dla przechow ywania zboża, 
za czasów  króla polskiego Kazi­
mierza W ielkiego, zw anego kró­
lem chłopków, który panował od 
roku 1510 do 1370-go.

historyczny J .  U. Niemcewicza o Kazimierzu Wielkim powiada:
Nieraz król po włościach chodził 
I n ieraz z kmieciem rozmawiał,
W spierał w pracach, spory godził,
Nagradzał, w błędach poprawiał,
Ceny pochw ały nieznano,
G dy go „królem chłopków” zwano.

Kazimierz w w ieku sędziwym 
Doznał prac tylu nagrody:
P od  nim naród był szczęśliwym.
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podobnie, zepsucia, drzwi od w in ­
dy otw orzyły  się, k a ju ta  jednak  
znajdowała się wyżej, w chodząca 
więc kobieta przez nieuwagę w pa­
dła w otwór. Potłuczoną i w sta­
nie n ieprzy tom nym  przywieziono 
poszw ankow aną do szpitala Dz. J e ­
zus. Ostrożnie więc z windami!

Pogrzeb siostry Ojca Świętego.
W  wiosce rodzinnej Ojca świętego, 
Riese, pochowano zwłoki zmarłej 
w roku ubiegłym  siostry Papieża, 
Róży Sarto. Życzeniem  Papieża  
było, ażeby siostra jego  sp o czy w a­
ła  na cmentarzu, na  k tó rym  spo­
czyw ają już  jego  rodzice. Ż ycze­
niu tem u stało się dopiero teraz 
zadośó, gdyż dotychczas nie była 
jeszcze ukończona kaplica, w k tó ­
rej m ają być chowane zwłoki ro­
dziny Sarto. Ciało przewieziono 
z Rzym u do stacyi kolejowej w Ca- 
stelfranco, przy asyście proboszcza 
z Riese, księdza Setina, i d y re k to ­
ra  pałaców apostolskich, Pallazzie- 
go. N a dworcu w Castelfranco o- 
czekiwały na przybycie t ru m n y  ze 
szczątkam i siostry Papieża olbrzy­
mie t łum y  oraz przedstawiciele róż­
nych gmin i deputacye różnych 
towarzystw , ja k  również i wielu 
krew nych  Papieża. N a razie u s ta ­
wiono trum nę w jednej z sal na 
dworcu, zamienionej na kaplicę, 
przystrojono kw iatam i i wieńcami, 
poczem, po odprawieniu modłów, 
udał się konduk t żałobny do po- 
blizkiej wioski Riese, położonej za­
ledwie o 6 k ilom etrów  od stacyi. 
K ondukt żałobny ciągnął się na 
dystansie  jednego  kilometra  (p ra­
wie wiorsty). Ojciec św. prosił, 
aby nie składano żadnych  w ień ­
ców lub kwiatów. Obrzędy kościel­
ne odprawił, oprócz P a try a rch v  w e­
neckiego, ks. Cayallariego, Biskup 
Longhin z Treviso, oraz specyalny  
sekretarz  Papieża , ks. Bresson. K a­
plica, w ystaw iona kosztem Ojca św., 
je s t  nadzwyczaj skromna.

Procesya maryawicka. „Przew o­
dnik K ato lick i” z Łodzi donosi, że 
w pierwszy dzień świąt wielkanoc­
nych po ulicach Łodzi przeszła pro­
cesya m aryaw icka i skierow ała się 
do soboru prawosławnego przy ul. 
W idzewskiej. M aryawitów przyjął 
i nabożeństwo dla nich odprawił 
miejscowy protojerej, O. Antonij.

Mieszkańcy Nowego - Jorku pod 
kontrolą lekarską. Komisarz sani­
ta rn y  Nowego Jorku , dr. Goldwa- 
ter, przedstawił nowojorskiej radzie 
miejskiej projekt, aby  każdy mie­
szkaniec Nowego Jo rk u  obowiąza 
ny  był poddawać się raz na rok 
oględzinom przez lekarza. P ro je ­
k todaw ca spodziewa się przedłużyć 
przez to średnią długość życia miesz­
kańców  wschodniej metropolii S ta ­
nów Zjednoczonych o 3 do 5 lat. 
System  d-ra Goldwatera zastosowa­
ny  już  je s t  śród urzędników wy­
działu sanitarnego Nowego Jo rk u  
i ma być niebaw em  rozciągnięty na 
wszystkich urzędników miejskich, 
poczem przyjdzie kolej na w szyst­
k ich  mieszkańców.

ROEJKjWeOŚCI.
Dobra partya dla panien lub wdów.

Do Holandyi przybył z Am eryki 
pewien Holenderczyk, k tóry  za m o­
rzem dorobił się majątku. P rzy je­
chał, aby sobie żony poszukać. W 
tern uie byłoby nic dziwnego, ani 
w tern, że j e s t  bogaty. Cała osobli­
wość mieści się w tem, że ten  k a ­
waler ma drewnianą nogę, sztuczne 
ramię, jedno ucho z kauczuku, j e ­
dno oko sztuczne, wszystkie zęby 
sztuczne i perukę, wszystkie te 
części ciała stracił przy  eksplozyi 
w fabryce. Ale mimo to szuka 
żony. A więc, panny i wdowy... oto 
„dobra” partya.
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Sztuczne mleko. W  Londynie za- j 
wiązało się stowarzyszenie, którego 
zadaniem je s t  przygotow yw anie 
sztucznego mleka.

W spom niane stow. zakłada w \ 
Liwerpolu fabrykę mleka z soi i  ̂
innych substancyi. \

Groszki soi zawierają około 40 i 
proc. kazeiny rozpuszczalnej, k tó rą  j 
łatwo można użyć do fabrykacyi 
mleka. Sztuczne mleko ma posiadać 
wartość pożyw ną równą pożywno- j 
ści mleka krowiego, a tłuszcz tego '/ 
m leka będzie strawniejszy od t łusz­
czu mleka natura lnego.

Na wyrób 100 litrów m leka n a ­
turalnego  potrzeba około 10 kilo­
gramów soi, k tórą mieszają ze 100 
litrami wody i około 6 gramów 
fosforanu sody lub potasu. P o  zmie­
szaniu i ostaniu się cieczy ogrze­
w ają  j ą  do tem pera tu ry  wrzenia, 
filtrują i wyciskają przez prasy, 
ochłodziwszy uprzednio do 50 st. C. 
W  tak  otrzymanej cieczy rozpusz­
cza się 2,4 kilogr. cukru mlecznego, 
około 5 gramów soli, 60 gr. sody. 
Nakoniec wlewają blizko 2 kg. oleju 
sezamowego (lub innego) i dopełnia­
ją  całą mieszaninę w odą tak , by 
osiągnąć 100 litrów mleka. K oszty  
fabrykacyi są jed n ak  tak  znaczne, 
że pozwolą sprzedawać litr tej cie­
czy zaledwie po 18 groszy w h a n ­
dlu hurtow ym .

Że zaś to sztuczne mleko od­
znacza się n ieprzyjem nym  zapa­
chem, mogą więc tym czasem  rolni­
cy spać spokojnie.

DBAJCIE O OŚWIATĘ, o o o o 
o o o o o  BO ONA PROWADZI 
DO POLEPSZENIA o o o o o o 
o o o o o o o o  WASZEJ DOLI

„KRONIKA RODZINNA”
K S IĘ G A R N IA

Warszawa, Podwale 4
poleca:

POGADANKI APOLOGETYCZNE.
D u p lessy—przełożył Z. Rieff.

I. Dusza i s t n i e j e ..................... 04
II. O ob ojętności religijnej . . 07

III. L oteryjka apologetyczn a. . 00
VI. Skąd się w zięli ludzie w  A m e­

ryce ...................................................03
V. Ow oce chrześcijaństw a . . 03

VI. P ow rót z k ościo ła  św . Trójcy 03
VII. Spow iedź a w zgląd  ludzki 03

VIII. O czem  m ów iono na chrzci­
nach ...................................................O3

IX. R elig ia  i m ężczyźn i. . . .  0
X. Czy p lan ety  są zam ieszkałe 03

XI. N iechaj Serce Jezu sow e bę­
dzie p o c h w a lo n e ......................... 03

XII. O cudach cz. I. Czy cuda są 
m o ż l iw e ? .........................................03

XIII. O cudach cz. II. Czy cuda 
nie sp rzeciw iają  się n iek tó ­
rym doskonałościom  Boga? 03

X IV . O cudach cz. III. Do czego  
cuda są potrzebne, czy  m o­
gą być stan ow czo  stw ier­
dzone? ..............................................03

X V . O cudach cz. IV . P rzykłady  
cudów stw ierd zon ych  . . .  03

X V I. W iara i z m y s ł y ......................... O3

X V II. R elig ia  u szlach etn ia  . . .  03
XVIII. C zyściec bogaczy  i czyściec  

u b o g ich ..............................................03
XIX. Adam i E w a prarodzice ludz­

kości ................................................... 03
X X . O potop ie . Cz. 1.......................... 03

X X I. O potop ie. Cz. II.........................0 3

X X II. M o r a l n o ś ć  chrześcijańska
i m oralność bezw yzn an iow a 05

XXIII. O Jonaszu. Rozum  i w iara— 
poczta  i t e l e g r a f ......................... 03

X XIV . O K o ś c i e l e .....................................05
X X V . Ü grzechu pierw orodnym  . 03

XXVI. Czem się różnim y od zw ie ­
rząt? ................................................... 03

XXV II. Czy biblia potępia  posty? . 03
X X V III. P ost a h yg ien a  . . . . .  03
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r KSIĘGARNIA

„K ron ik i Rodzinnej/'
w  WARSZAWIE,

Plac Zam kow y (Podwale 4).
poleca następujące  zajmujące 

książki do czytania:
D z ie c ię  M ary i,  po­

wieść o b y cza jo w a. . .
W a le r y  a, opowiadanie 

h istoryczne z czasów 
prześladowania chrześci­
jan  przez ks. Antoniego 
de W a a la ............................

O p a tr z n o ś ć  B o sk a  
c z u w a ,  powieść hisz­
pańska  z daw nych  cza­
sów ......................................

W y d r ą ż o n a  ig ła ,  po­
wieść z francuskiego

N a c z e ln ik ,  pow iastka  
z czasów wojny napo-

 ̂ leońskiej w Hiszpanii .
Ś w ,  K a z im ie r z  k r ó ­

le w ic z ,  przez L udw i­
ka z Łukaszew ic . . .

T r y u m f  w i a r y ,  obra­
zki z życia p lan ta torów  
am erykańskich . . . .

O ż y c ie  i  w o ln o ś ć ,
powieść z w ojny Burów 
z A n g lik am i......................

O d z y s k a n a  có rk a ,
powieść.................................

C órk a  p r a c z k i  i  O 
k r o k  od ś m ie r c i  .

S y n  p ija k a ,  powieść .
S z a t a ń s k i  p o s ie w ,  

opowiadanie na tle rze ­
czyw istych w ypadków  .

40

40

25

35

25

25

25

25

25

25
25

25

Gdy dusza 
jest prawą...

Powieść, osnuta na t le  osta ­
tn ich  wypadków  przed zasy­
paniem Pom pei za czasów We- 
spazyana, w ydaw ana je s t  ze­
szytam i przez księgarnię „ K o ­
niki ^odziane*)” w Warszawie, 

ul. podwale J/r.
Wyszło w szystkie 7 zeszytów.

Cena zeszytu 15 kop.

K O T L A R Z
K O S T U S I E W I C Z

Przyjmuje w szelk ie  roboty, w zakres ko- 
tlarstw a w chodzące, pobiela i reparuje 

rondle.

Ulica Kopernika 16 38, m. 5.

NOWOŚĆ!!! „120 WOLT”
Ciekawa opowieść współczesna 
na tle stosunków w cukrowniach 

przez Jtfaryę Stagieńską. 

Cena 2 o kop.
Do nabycia we wszystkich 

księgarniach.

TREŚĆ : W itaj, Maryjo! (w iersz) — 
Przyjaciółka. — Z zam ierzchłej p rzeszło­
ści. — Maj w przysłowiach. — jask ó łk a , 
(w iersz)—Luźne uw agi.—G rzechy gosp o­
darskie. — D ziew ięć  praktycznych w ska­
zów ek. — C o mówi lekarz? — Z życia  
religijnego. — Rady praktyczne. — W ieści 
i w iadom ości. — R ozm aitości.

Wydawca: Adam L. Szymański.
Skład główny: Księgarnia „Kroniki Rodzinnej”, Podwale 4.
W drukarni Noskowskiego.—Warszawa, Warecka 15. Telef. 223-54.
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